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K R O N I K A  K U C K A
@  h o n o r  z a w o d u  k u p c a

Wschód i zachód w handlu
P rze m ó w ie n ie  p re ze s a  Wencla

Na akademii w Częstochowie, 
zorganizow anej z racji piel­
grzymki Kupiectwa Polskiego wi 
ceprezes Stowarzyszenia Kupców 
Polskich p. Eugeniusz Wencel 
w ygłosił przem ówienie z którego 
najcharakterystyczniejszy ustęp 
przytaczam y:

Otóż ja k o  k u p c y  p o lsc y  w z a k re ­
sie  n aszych  obow iązków  zaw odow ych  
i  społecznych m am y dopraw dy w ie l­
k ie  rzeczy do zdziałania, rzeczy któ ­
re  niew ątpliw ie zdolne są w yp ełnić  
całe nasze życie, nawet najam bitniej 
pojm ow ane. N ie  będę tu m ów ił o 
sp ra w a ch  tak ogólnie znanych, ja k  
ja k  n a p rzy k ła d  konieczności stałego  
doskonalenia się  w swoim  zawodzie, 
mimo, iż  g rzeszym y pod tym  w zglę­
dem  znacznie, niedoceniając donio­
sło ści tego zag ad n ien ia

Sto sunek nasz do przedsiębiorstw a  
to nieom al pełna ilu stra c ja  naszych  
w artości w ew nętrznych. Chodzi w ięc  
o tu, by ten stosunek b ył tjró rczy, 
am bitny, społeczny.

A  w ięc przede w szystkim  pam ię­
ta jm y  o w łaściw ym , n akazan ym  
prze z praw o  boskie i ludzie, sto su n ­
k u  do naszych pom ocników  w pracy  
codziennej. P am iętajm y zw ła szcza o 
tym , że p ła ca  n ie  w y cze rp u je  tutaj 
t  ca ło ści n aszych  obowiązków i że 

w ydrw iw ane przez niektóre k ie ru n k i 
m y śle n ia  p a tria rch a in e  sto sun ki p ra ­
cy są  w  g ru n cie  rzeczy ostoją w ielu  
w arsztatów  ku p ieckich . D a le j zaś sam  
sposób prow adzenia przedsiębiorstw a. 
Z nam y dw a b ie g u n y : handel w scho­
dni i zachodni. P ie rw sz y  —  z g ie łk li­
w y, niespokojny, przenośny, bez 
p rzy w ią za ć, a do przedm iotu handlu, 
bez ja k ich k o lw ie k  urządzeń i s k ła ­
dów i  d ru g i —  osiadły, sta bilizo w a­
ny, sza n u ją cy  sw ą firm ę  i klientelę, 
d oceniający sw ą rolę je j pow iernika, 
w reszcie zw ią za n y  zazw yczaj z o k re ­
śloną branżą, a p rz y  tym  czyn iący  
n a k ła d y  częstokroć ze szlachetnej 
a m b icji i  rzetelnego p rzy w ią za n ia  do 
dzieła ży cia  danego kupca.

T e n  d ru g i —  to typ p rzed sięb io r­
stw a, którego nam  ja k n a jw ię ce j po­
trzeba. B o w a rsztat p ra c y  to nietyl- 
ko źródło zarobkow ania —  to w zn a­
cznym  stopniu cale życie ludzkie, je- 
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go twórczość, najszlachetniejsze am­
bicje i przywiązanie.

Za wiele wschodu mamy w handlu 
polskim. Musi się stac nasza na, 
większą troską, by nasze warsztaty 
pracy udoskonalić, by usługi, które 
świadczymy społeczeństwu, były jak- 
najpełniejsze, jak najbardziej wy­
mierne, naprawdę istotne.

Niech kupiec zbożowy troszczy się 
o składy i elewatory zbożowe, nie­
zbędne #  interesie całego obrotu rol­
nego Rzeczypospolitej, chociażby nie 
mogąc się sam zdobyć na te inwe­
stycje, przyczyniał się jedynie do sta­
rań w tym kierunku, podejmowanych 
przez innych lub zbiorowość.
. Niech kupiec mięsny pamięta o 
tym, że chłodnia w jego przedsiębior­
stwie, względnie chłodnia miejska w 
jego rodzinnym miasteczku —  to 
wkład rzetelny w kierunku udosko­
nalenia całego obrotu mięsnego, to 
korzyść ogólno - społeczna. -

Niech nawet najmniejszy z nas pa­
mięta, że każde udoskonalenie jego 
przedsiębiorstwa, nowa waga precy­
zyjna, czy nawet lepsze przechowa­
nie produktów — to twórczy, obywa­
telski, nietylko materialistyczny sto­
sunek do naszego wacoztatu p*acy, 
w którym widzieć musimy nietylko 
podstawę naszej fizycznej egzysten­
cji, ale i źródło głębokiego wewnętrz­
nego zadowolenia, płynącego z po­
czucia naszego współudziału w budo­
waniu nowych wartości.

W tym naszym poczuciu jako 
współtwórców ł współbudowniczych 
postępu technicznego i duchowego 
współżycia ludzi, musi nas umacniać 
również i wkład nasz, jaki z siebie 
dawać musimy naszym organizacjom 
zawodowym. Pamiętajmy o tym, by 
nie traktować ich wyłącznie jako na­
rzędzi obrony naszych interesów za­
wodowych, jako ochrony przed nad­
miernymi podatkami czy innymi cię­
żarami, które nas dotkliwie, czy na­
wet n-esprawiedliwie obciążają. Nie! 
Tu, w tych organizacjach wykuwać 
się powinno przede wszystkim nasze 
poczucie wspólnoty społecznej i wię­
zi ogólno - narodowej. Troska o do­
bro zbiorowości i idea ofiary na rzecz 
tej zbiorowości — oto duch, który 
musimy kultywować i krzewić w  na­
szych organizacjach zawodowych, w

zgodzie z najlepszymi tradycjami na­
szych prastarych kongregacyj, dobrze 
zapisanych w dziejach naszego Naro­
du.

Honor zawodu, ukochanie znaku 
naszej zbiorowości kupieckiej —  to 
nie tylko poezja życia — promień 
słońca w trudach i mozołach naszej 
pracy codziennej — to także całkiem 
w y  m i e r n y  c z y n n i k  uzdra­
wiania nassvch sttsunków konkuren­
cyjnych, zmniejszenie kosztów kon­
trolnych i procesowych...

R o z w i ą z a ć  ż y d o w s k ą  C e n t r a l ą  K is s  B e z p r o c e n t
Działalność jej niszczy

p o l s k i e  p l a c ó w k i  g o s p o d a r c z e
Jakże często rzeczyw istość na­

sza stoi w  sprzeczności z obow ią­
zującym i przepisami prawnym i. 
Jaski awym  tego przykładem  jest 

| działalność żydow skich kas bez- 
j procentow ych.

istnieje zakaz nieuczciw ej kon­
kurencji, tym czasem  żydzi w  sw ej 
masie taką właśnie, a nie inną 
konkurencję podnieśli do w yżyn

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J  K U P E C K I C H

Co o reklamie myślą
kupcy różnych k ra jó w

A M E R Y K A N IE :
„Interes bez reklamy, pokrywa 

się pyłem  .zapom nienia".

NIEMCY 
„D zięki reklamie tow ary nie­

mieckie zdobywają- rynki św iata".

A N G LIC Y:
„N ajw yższy m ożliw ie wskaźnik

spożycia na rynku wewnętrznym  
zawdzięczam y reklam ie".

P O L A C Y :
„W  sezonie nie warto się rekla­

mować, gdyż klient i tak przyj­
dzie, gdy sezon m inie —  reklama 
niepotrzebna".

I dlatego zapewne kupiectwo 
polskie w stosunku do zagranicy 
przeżywa stale sezon martwy.

K upcy polscy bronią sią
Ruchoma w ysta w a  m undurów
R uchliw e Tow . Przyjaciół Rze 

miosła w  Poznaniu organizuje 
ogólnopolską W ystawę M undu­
rów  W ojskow ych, w ykonanych 
przez w ielkopolskie warsztaty 
krawieckie.

Skutkiem  konkurencji żydów  
sytuacja kraw ców  m iarow ych 
konfekcyjnych  w W ielkopolsce i ( 
na Pom orzu jest opłakana, a w  
,-emym Poznaniu około 600 kraw I 
cow  P olaków  jest bez pracy. Tan I

detnie, przez żydow skich kraw ­
ców  wykonane, ubrania i m un­
dury uchodzą powszechnie, jako 
w yrób  polski dlatego tylko, że 
kupujący nabyw a je  zazwyczaj 
w  firm ie chrześcijańskiej.

A by  położyć nareszcie kres 
tym  przykrym  stosunkom, posta­
nowiono cechow ać wszystkie w y 
roby kraw ieckie znakiem Z w iąz­
ku Obrony Przem ysłu Polskiego 
„M otem  Pod K oroną".

ZEB RA N IE  PAPIERN IK Ó W  
W  PO ZN AN IU

Zebranie plenarne Zrzeszenia 
Chrzęść. Kupców Papierniczych 
odbyło się dnia 4 bm. w  i,Domu 
Kupiectw a Polskiego".

R eferat p t .: „L egalne metody 
walki z nielegalną konkurencją" 
w ygłosił p. dr. Taylor. Poza tym 
zostały rozpatrzone spraw y: kre­
dytów kupieckich, konkurencji 
kiosków oraz sprawa ustalenia 
cen na artykuły szkolne.

ZEBRAN IE H U RT. KOLON.
W  POZN AN IU

W  dniu 7 bm. odbyło się w „D o 
mu Kupców  P olsk ich " w  Pozna­
niu zebranie Zrzeszenia Chrze­
ścijan . Hurt. Kolon., na którym 
m. in. obecni b y li: przedstawi­
ciel Rady N aczelnej p. dyr. Czar­
necki oraz p. red. Leszek Gu­
stowski.

Po referacie p. dyr. Taylora p. 
t . : „C o kupiec w iedzieć pow i­
nien o stronie prawnej czynności 
handlow ych" omawiano sprawy 
organizacyjne i aktualne zagad­
nienia.

ZEB RA N IE  KUP. MASZ.
I NARZ KOLN. W EOZNANIU

W  dniu 7 bm. w „D om u Kup. 
R oln ." w Poznaniu odbyło się 
W alne Zebranie Zrzeszenia Kup­
ców  Masz. i Narz. Roln., na któ­
rym dokonano wyboru nowych 
władz w składzie następującymi: 
prezes —  p. Zajączkowski, 1 wi­
ceprezes p. M alinowski, 2-gi w i­
ceprezes —  p. Grabowski, sekre­
tarz —  p. Andrzejew ski, skarb­
nik —  p. Bergmann, ławnik —  p. 
Janiszewski.

ZEBRAN IE W  CHEŁM ŻY
W  dniu 29 kwietnia br. odby­

ło się W alne Roczne zebranie 
Tow . Kupców  Sam odzielnych w 
Chełmży. Ze sprawozdania p. pre 
zesa dyr Jastaka wynikało, że 
Tow. Kupców Sam odzielnych w

ostatnim  roku wyw iązało się po­
prawnie ze sw ych zadań organi­
zacyjnych, jak  również ze swych 
obowiązków względem  miasta i 
lokalnego społeczeństw a. Po u- 
dzieleniu absolutorium , wybrano 
ponownie Zarząd w niezm ienio­
nym składzie. Na zakończenie 
delegat Centrali om ów ił bieżące 
sprawy kupieckie i organ izacyj­
ne.

ZEBRAN IE W  JABŁO N O W IE 
POM ORSKIM

Dnia 8 bm. odbyło się plenarne 
zebranie Tow. Kupców Samodziel 
nych w  Jabłonow ie Potn.

Zebranie zagaił prezes m iej­
scow ego Tow. p. Meyer, po czym 
krótkie sprawozdanie z bieżą­
cych prac Centrali złożył p. mgr. 
M ichalik. Bezstronny obserw a­
tor życia Towarzystw a Kupców 
Sam odzielnych w Jabłonowie mu­
si stw ierdzić znaczny rozw ój i 
wielką żyw otność Tow. zw łaszc2a 
w ostatnich czasach.

ZEB RA N IE  
W  NOW YM  MIEŚCIE

W dniu 9 bm. odbyło się zebra­
nie, Tow . Kupców Sam odzielnych 
w Nowym  M ieście, w którym ob­
szerny referat o sytuacji gospo­
darczej i znaczeniu kupiectwa 
w ygłosił prezes Zw. Tow . K upiec­
kich na Pom orzu p. poseł T. M ar­
chlewski.

ZEBRAN IE W  CHORZOW IE
W dniu 27 kwietnia br. odby­

ło się walne zgrom adzenie Stow. 
K upców  Pol. w Chorzowie, na 
którym dokonano wyboru no­
wych władz Stow. Do zarządu wy 
brano: prezes —  p. R. Ogorzał, 
wiceprezes —  p. B. Borzyw, 
eczłonkowie zarządu —  pp. W . Ję 
dral, Z. Stem pniewicz, Staru­
szek, Szczęsny, Goński, Grasiew- 
ski, Zalejski, Cieśliński. M. in. 
uchw alono u fundow ać dla 75 pp. 
rowery dla całego plutonu.

cnoty narodow ej i w m aw iają w 
innych, że stanowi ona klejnot 
uświadomienia i solidarności spo­
łecznej.

Czym  bow iem  jest działalność 
żydow skich kas bezprocentow ych, 
jak nie cyniczną, jasną i zorgani­
zowaną nieuczciw ą konkurencją 
w  stosunku do polskich placów ek 
gospodarczycn.

Żydow skie kasy bezprocentow e 
nie są jedynie instytucjam i dobro 
czynnym i, pożyczającym i darmo 
pieniądze. Ich działalność sięga 
znacznie dalej. Związane ścislvml 
więzami z zorganizowanym i ośrod 
kami dyspozycji żydow skiej, prze 
de wszystkim z Joint‘ em, prow a­
dzą one system atycznie badania 
nad zagadnieniem  opanowania 
rynków  i p laców ek zarobkow ych 
polskich. Finansują wykup tych 
placówek, nie w yłączając warszta 
tów rolnych, przyczyniają się do 
sztucznej obniżki cen tam, gdzie 
może ona doprow adzić do ruiny 
polskiego przedsiębiorcę, rzem ie­
ślnika, czy kupca, tworzą kadry 
w yspecjalizow anych w  tym  k ie­
runku działaczy gospodarczych 
żydowskich.

P od niewinną nazwą dobro­
czynnych stowarzyszeń „Gem iłus 
Ohased" kryją  się wysunięte pla­
ców ki żydow skiego wyzysku w  na 
szym kraju. Pod postacią Cen­
trali Kas B ezprocentow ych żydów 
skich kryje się centrum żydow ­
skiej narodow ej polityki w P ol­

sce, centrum  tym  groźniejsze, że 
wyposażone w olbrzym ie środki 
materialne, znaczne przyw ileje, 
w yborne siły fachow e i uzależnio­
ne w zupełności od  agentury ob ­
cej, jaką są niew ątpliw ie m iędzy­
narodowe organizacje żydowskie.

Jest rzeczą trudną do uwierze­
nia, że takie organizacje otrzym u­
ją  dotychczas znaczne dotacje z 
publicznych funduszów sam orzą­
dow ych i rządowych, że banki pań 
stw owe udzielają im wieleset ty­
sięcy kredytu, że przyznaje się im 
ulgi w  służbow ych przejazdach 
kolejam i, ulgi celne, w opłatach 
stem plow ych i t. p. I to wszystko 
dzieje się jaw nie i n iby legalnie, 
wówczas kiedy prawo nakłada ka­
ry za nieuczciwą konkurencję.

Naród zajm uje w tej kwestii 
jednolite stanowisko.

W yrazem  jego  była uchwała o - 
statniego Z jazdu delegatów  Zw iąż 
ku Polskiego w  Poznaniu, dom a­
gająca się natychm iastowego roz­
wiązania żydow skiej Centrali 
Kas Bezprocentow ych. (C K .3  )

Całe społeczeństwo polskie ocze 
k u je  od władz państw ow ych ener 
gicznych i zdecydow anych p osu ­
nięć, zm ierzających dc realizacji 
tego żądania.

K ażdy dzień zwłoki w  tej spra­
wie osłabia siły gospodarcza na­
szego narodu i oddala chw ilę uzy 
skania przezeń pełnej niezależno­
ści we wszystkich dziedzinach 
życia.

R A D Y K A L N I E  U S U W A  W Ą G R Y
Id ea ln ie  o c z y s z c z a  sk ó rę , u su w a  c h r o p o w a to ś ć  
t. zw . „g ę s ią  s k ó r k ę " , n a d a je  sk ó rz e  ak sam itn ą

gładkość, m y d ł o  m a r m u r o w e
L A B . C H E M . F A R M .

Zwracać uwagę na firmę! M . M A L IN O W S K IE G O
Warszawa, Chmielna 4

H E R B A T A  z  „ K O P E R N I K I E M ”
H  Warszawskie Tow. Handlu Herbatą

A. DŁUGOKĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI u
Warszawa, Al. Jerozolimskie 119

.łut Dijlepsijm zrddlkm uhpGw horlawjcb Herbaty, Kawy- Jakap

Ksśrs społeczny
Z w ią z k u  P olskie go  w  W a rs za w ie

Związek Polski w W arszaw ie 
organizuje w dniach 23 m aja do 
3 czerw ca r. b. „K urs Społeczny", 
na który złoży się cykl następują­
cych referatów :

1. Dr. 23. V. „Istota  i znacze­
nie pracy społecznej" —  p. red. 
Ludw ik Heinrich.

2. Dn. 24. V. „Polityczna sytu­
acja żydów " —  p. red. dr. T a­
deusz Gluziński.

3. Dn. 27. V . „R ola  Państwa w 
unarodow ieniu życia polsk iego" 
p. poseł Budzyński.

4 Dn. 30. V  „U narodow ienie 
życia gospodarczego w  P olsce".—  
p. Prezes Antoni G oem e.

5. Dn. 1. VI. „R ola  żydów  w  ży ­
ciu gospodarczym " —  p. red. Jan 
K orolec.

6. Dn. 3. VI. „Ideow e podsta­
w y Zw iązku P olsk iego" —  p. 
mgr. S Bławdziewicz.

7. Dn. 3. VI. „D ziałalność Zw ią 
zku Polsk iego" rtm. M. Rostafiń­
ski i adw. W. Szpakowicz.

O dczyty odbyw ać się będą w  
lokalu „O gniska A kadem ickie­

g o "  Stud. Polit. Warsz. (u l. K o­
szykowa 80, róg ul. Chałubińskie 
g o ). Początek o godz. 20 m. 15.

Wstęp w olny dla członków  i 
sym patyków  Zw iązku Polskiego.

Brawo Legioniści
w e Lw o w ie

D ow iadujem y się, że oddział 
Zw iązku Strzeleckiego w e L w o ­
wie otrzym ał dzierżawę na w y ­
stawianie stoisk z w odą sodową 
we Lw ow ie. W  związku z tym, 
jak  uskarża się prasa żydowska, 
sprzedawczynie żydów ki otrzy­
m ały wypow iedzenia.

NIEZM IERNIE C IEK AW Y I 
BAR W N Y R E PO R TA Ż Z OGÓL­
NOPOLSKIEJ PIELGRZYM KI 
KUPIECKIEJ NA JA SN Ą  GÓ R£, 
PIÓ R A  ST. IZYD O RCZYK A, Z A ­
MIEŚCIM Y W „D O D A TK U  N IE ­
DZIELN YM  A B C " W DNIU 22
B. M.

Hsaa

ARMIN O. SiVBER 17)

LUDZIE IZWIOM
Powieść wsndłczesna z Dzikiego Zachodu

In ż . K o ś c ie s z a  po  ro z m o w ie  r o b o tn ik a m i  u d a ł  s ię  n a  b r z e g  f :o r -  
du, g d z ie  z o b a c z y ł o d b i ja ją c e g o  o d  b r z e g u  O ld  B iila . _ K o ściesza  

iz n a jm ił  s ta rc o w i, ż e  p r z y je - c h a ł  b u d o w a ć  ta m ę  p rz y  u jś c iu  N a s s  
R iv e r , a  ta k ż e ,  że  je g o  c ó r k a  L e n i j e s t  ju ż  w P r in c e  R u p e r t .

Słońce kłoniło się ku zachodowi, pozłacając wierzchołki 
drzew i gór ostatnimi promieniami. Zmrok, schodząc ku do­
łowi, zabarwił wysoką ścianę lasu na gęsty zielony kolor, 
przechodzący stopniowo w granatowy i wreszcie w czarny. 
To wszystko zaciągnięta delikatna, fioletowa mgiełka.

Spieniony wodospad był oświetlony jak gdyby różowym 
reflektorem, na olbrzymim siedem dziesięciometrowym słu­
pie wody połyskiwały gdzie niegdzie jaskrawe rubinowe 
krople.

Fiord zasnął. Leżał w eiszv i w ciemności, jak zaczaro­
wane jezioro.

Na maszcie małego parowca Irunsportowego błysnęła la­
tarnia sygnałowa.

Pod sosnami, na łagodnym stoku niewielkiego wzniesie- 
jia, między namiotami myśliwskimi paliło się ognisko; raz

po raz przesuwały się przed nim czarne sylwetki ludzkie 
i jakieś chwiejne cienie.

Wrzaski umilkły w obozie robotniczym —■ widocznie roz­
bawiona banda przeniosła się do baraku.

Zaległa uroczysta cisza i tylko wodospad śpiewał swoją 
głuchą, jednostajną pieśń.

—  Skąd pan wde o Loni? — zapytał Old Bill po długiej 
wyczekującej przerwie.

W  jego głosie zadźwięczały groźne nutki.
— Poznałem ją na statku. Płynęliśmy razem z Vancou- 

veru do Prince Rupert.
— No, no, moj panie 1 — warknął starzec. — Tylko od 

Loni z daleka!
Zapuścił piotor i nie oglądając się, odpłynął.
— W  nocy?!... — mruknął Kościesza kręcąc głową.
Popatrzył na łódź, znikającą w ciemności, nie wiadomo

dlaczego westchnął i udał się wolnym krokiem ku obozowi.
W  jednym z baraków okna były oświetlone. W  nadcią­

gającą noc, tchnącą majestatem i uroczystym spokojem, le­
ciały stłumioną falą zgrzytliwe bezsensowne melodie, któ­
rym towarzyszyły godnie dzikie wrzaski i zapamiętale tu­
pania.

Kościesza przeszedł przez plac obozowy i skierował się 
ku namiotom.

Na odgłos zbliżających się kroków siedmiu tęgich barczy­
stych mężczyzn, siedzących wokół ogniska, odwróciło głowy.

— Hallo! — powdtał ich Kościesza.
— Hallo! — odpowiedzieli chórem Skandynawowie.
— Nazywam się Jan Kościesza. Jestem now>m kierowni­

kiem budowy zapory wodnej — przedstawił się.

Wszyscy wstali.
Pierwszy podszedł z wyciągniętą dłonią olbrzymi Szwed.
— Solden. Bardzo mi przyjemnie pana poznać.
Kościesza był zaskoczony przyjaznym przj^jęciem. Przy­

puszczał, że tu znajdzie odosobnioną grupkę, niewiele róż­
niącą się o a robotników w obozie głównym. Tymczasem ci 
ludzie — a byli to Szwedzi, Norwegtfwie i Finlandczycy —— 
podchodzili doń kolejno, wjmiieniali swoje nazwiska i p o ­
trząsał. go m ocn0 za rękę.

Zdawało się, że Karol Solden — rudowłosy młodzieniec 
o miłej, szczerej twarzy — był spośród nich najbardziej oby­
ty i wykształcony. Wszyscy mówili trochę po angielsku, pra­
wa u podobnie bardzo niedawno przyjechali do Ameryki.

Skandynawowie zaprosili Kościeszę do ogniska i powróci­
li do przerwanych zajęć. Jeden oprawiał lisa, upolowanego 
w lesie „na pętlę", drugi rozwieszał świeżo wypraną bieliznę 
na szńurze, przeciągniętym między drzewami, trzeci robił 
łuczywo na zapas, czwarty cerował kurtkę, reszta paliła krót­
kie fajki, patrząc w milczeniu na ogień.

— Czy panowie od dawna przebywają w tych stronach?— 
zapytał Kościesza rudowłosego młodzieńca.

— O, nie, proszę pana — odpowiedział Solden. — Dopie­
ro od czterech tygodni.

— Fatalne warunki pracy, prawda?
— Tak odparł Szwed, ociągając się nieco. — Ale poju­

trze już jedziemy do Steward... na granicę z Alaską. Tam aą 
potrzebni drwale.

Ta wiadomość trochę zmieszała Kościeszę i sprawiła mu 
lekką, narazie nieokreśloną przykrość.

C. d. a.


